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Biuro R tJ  akcji „Dziennika Polskiego", plac MŁrjacki 
liczka 6 i 7.

P rz e d p ła ta  wynosi we L  rowie lm  z n e  18 zł. — poł- 
rocza ia  9 z ł  — k w a r ta ln ie  4 zł 50 ct.  m iesięczn ie  
1 zł. 50 c t ,  za  p rzesy łkę  do doinu dop łaca  s ę 
20 ct. m iesięcznie

Z p r ;e s y łk ^  pocztową w p ań s tw is  a m t r j a c k io m ,  roczn ie  
*4 i ł .  — połrcezu io  12 zł. — kw ar ta ln ie  6 zł.  — 
m ies ięczn ie  2 zł.

Z  p r z c s y ł t ą  pocztowa za  gran icę  do ca łych  N iem iec  r :cz n ie  
50 m arek  — k w a r ta ln ie  12 m arek  40 sr .  gr.  — 
do I r a n e j i ,  A nglj i ,  W łoch i Szw ajca r ji  roczi.ie 
80 franków — k w ar te ln ie  iO franków.

Numer kosztuje 6 centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a  

Telefon B eduU Ji 171.

Przedpłatę i ogłoszenia przyj.tują we Lwowie 
Jedynie i wyłącznie:

wychodzi codziennie niewyłaczajac niedziel i świat o g- dżinie 8 ,  rano.

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego11, plac Marjacki 
1. 6 i 7 w domu paua Kiselki.

We W ied n iu :  pp. Haasenstein & V(gler ,  (Otto Mias), 
M. Dukis, H Schaieir, A. 0,)ceLik’s Naehf., Rudolf 
Mosse i J. D an n eb trg : w P a ry ż u : C. Adam 38 
rue de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit).

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden " iersz  50 ct.

Prywatne korespondencje 12 i nekrologja 20 centów 
od wie/sza.

Drobne ogłoszenia 1 */, centa od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 1 ct. od wyraju.
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Reklamy w  rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. « <

Wydawcy i w łaściciele: l)r. Kazimiera OstaszewsklaBarański i  Mieczysław Sckmitt.
i b “ as s o ii  —w s   s m m h w m w m b b b b m m i

Cień a n t o i ió m j i
Lw ó w  1. 1

chętn ie j pozosta łby  p rzy  systoruio, ucie leśn ionym  
i w... k n ac ia ,  n a h a jc e  i k/itordaa.
i

M ów iąc o zam ierzonem  p rze z  m in is te rs tw o 
sp raw  w ewnętis-nych  w p ro w a d ze n iu  .n s ty tucy j  
z iem sk ich  w  g u b e r n ja o t  K ró le s tw a  P oisk iego  
rob? panslaw iB tyozny 8wiet p e te r sb u rsk i  m iędzy  
innem i n as tęp u  ąoo u w s g i :

Z a c h o w u  ąc  c a ły  s z ac u n ek  i zaufan ie  u la

I Z prasy słowiańskiej.
(D  K )  S to sunk i  narodow ościow e w C h o r ­

w ac ji  zm ie n ia 'ą  się z k a ż d y m  rokiem  n a  n ieko­
rzyść  C horw atów . W  sam ym  Z a g rz e b iu ,  c e n ­
t r u m  życ ia  narodow ego  C horw atów , g e rm a n iz a c ja

bezpośredn ich  o rganów  w ła d s y  oen tra lne j ,  funk- j m a d ja ry z a o ja  w zm a g a  się coraz  bardz ie j ,  ta k ,  
1 — KaWatkach naszego  n a p r z y k ła d  n ie k tó ra  in s ty tuc ja  narodow e, ja k

te a t r  są  mimo subw enoy j  z n a c z n y c h  w swej
0 jonujący  oh w o d da lonych  z a k ą tk a c h  naszego 
k ra ju !  da lecy  jes teśm y od myśli, że wszędzie
1 z Iwsze i w  k a ż d y m  M asie  w szys tko  może być 
przez  nię w ype łn ione  j a k  n a j l e p s i .  Je szc ze  b a r ­
dziej p rze k o n am  jes teśm y,  iż udność m ie j^ o w a  
po trzebu je  sam orządu , j a k o  ćr o d k * ożywienia, 
jako  fizycznej konieczności,  a b y  módz troszczyć  
i i ,  o siebie, m yśleć  o sw ych  p o trze b ac h ,  sz u k ać  
sposobu zaspokojen ia  ich. W  t a k  o lo rzym iem  
ciele polityoznem  i spo łecznem , j a t  R os ja  k o ­
n ieczność te j  samodzielności p o je d y ń c sy c h  części 
je s t  aż nad to  w idoczną."

W  sam orządz ie  —  pisze Swiet dale j  —  d o ­
ty c h c z a s  je szcze rob im y  próby . T a k i ,  ja k .  w p ro ­
w adzono  w  la ta c h  1864 i i c 7 0  o k az a ł  się s ta  
n o ^ c . o  n ieszczęśliwym. Był to z lep e k  z aaohodnio 
eu rope jsk ich  autonomij;  a  tym c za sem  Rosja ży ła  
ty s ią c  la t  i to  n ie  zaw sze  pod  sam ow ładnym i 
k n ia z ia m i,  a  dowody tego tu  i ó *dzie  dzisiaj 
n a  i_t jeszcze o d k r y w a ją  uczeń ,  rosyjscy .

W iadom o, iż, ab y  zostać w y b ra n y m ,  t rz a b a  
posiadać  pew ien ce nzus  m a ją tk o w y  w  określo 
r y o h  g ran ic ac h ;  tym c za sem ,  w ed łu g  pow szech­
nego zdan ia ,  p r ę d . a j  w iek  d a je  i j u o j m ,  roz­
s ą d k u  i sum iennego  t r a k to w a n ia  Bpraw ogólnych. 
W ło s  s iwy pow ażany  j e . t  wśród narodu ,
a le  z ło ty  c ie lec  uie cieszy się w śród  niego sza- 
ozunk em; ty m c za sem  ladz ie  zamożni ą m u  na  
rzu can i  na  „ p r z e d s ta w ic ie l i^  N as tęp n ie  -  z a ł a ­
tw ian ie  kwaeRyj „w iększośc ią  g ł o s ó w ,  choćby  t? 
w iększość s tanow ił  j e d e n  głos. T rz e ź w y  tuzs  r  
d e k  n a ro d u  rozum ie,  że t a  j e d n o s tk a  r o p y iL c  
w ag ę  n a  tę  lub drugi, s t ro uę, a le  m e rozum ie,  
dlaozbgo m a  ona  t a t ą  p rz e w a g ę  n a d  19 z 99

egzys tenc j i  zagrożone. P a t r jo ty c z a a  p ra sa  c h o r ­
w a c k a  w y ty k a  in te ligencji  c h o rw ac k ie j  oboję 
tność  i s tw ie rd z a  f a k t  n a d e r  sm utny ,  ża in te l i ­
g en c ja  dobrowolnie się w y n a ra d a w ia .  Ilroatska 
Domooina p isse  w n u m e rz e  247 w kw es t j i  tei,  
co n a s tę p u je :

„N io jednokro tn ie  już zaznaczy liśm y ,  że sto 
sunk i,  w k tó r y c h  żyje in te l igenc ja  cho rw ac k a ,  
są  n iazdrow e. W y k a z y w a l iśm y ,  j a k  nisko u p a ­
dło  jej poczucie obow iązku  w obec  sp raw  na 
rodow ych ,  ja k  g łęboko  za k o rzen i ły  się obo ję­
tność  i m a te r j a lh m

„ S k a r ż y m y  się t a k  często n a  sys tem  polity ­
czny , o k tó ry m  w s z y s tk ie g i  n a m  w ypow iedz ieć  
n ie  wolno, sk a rż y m y  eię n a  to, że w C horw ac ji  
pełno  u rz ę d n ik ó w  m a d ja rsk ic h ,  g d y  C h o rw ac i  
sam i do u rzędów  się nie dosta ją ,  jeżeli się nie 
g odzą  na  sy s tem  p a n u ją c y ,  d a le j ,  że co raz  w ię ­
ce j  u  nas  szkół,  w k tó ry c h  język iem  w y k ła d o ­
wym je s t  j ę z y k  m a d ja rsk i ,  w sk az u je m y  na stnu 
tn y  s tan  osie rocenia  naszego  ludu ,  jego  b iedę  
ekonom iezną, kolon izow anie  ziem. c h o rw ac k ie j  
p rzez  cudzoziem ców  —  ale  w  jak im  ce lu  ta  
sk a rg i  w yliczam y, gdzież są  ci, k tó ry m  one 
idą  do s e r c a ?

„ L u d  ch o rw a c k i  — on je d e n  nas  s łu c h a  i 
z nam i współczuje ,  in te l igenc ję ,  k tó r a  p a t rz y  
ty lk o  za  ch lebem  i p ew n e m  u trzy m an ie m  n ic  tc  
sk a rg i  n ie  obchodzą.

„S zcze rym i będąc ,  musimy p rzygnać ,  żo 
g d y b y  in te ligenoja  c h o r w a c k a  b y ła  ta k ą ,  j a k ą  
być p o w inna  — p r a w ą  in te l igenc ją  c h o rw a c k ą ,

t a k  da lekoe ło śu jąoych ,  k tó rz y  od tąd  po d d a ją  się „w iększo- w 5*ezas  n igdy  m e  b y ły b y  rze czy  t a k  da leko  
K  ieu n  g ł o s \  j a k b y  n ie  m ień  swego zdan ia ,  j z a s z ły :  m e  n y łoby  z d ra d z ie c k ic h  ugód  i t r a k ta -  
sw y c h  po trzeb ,  sw e g -  doświadczeni* .  tów. u sz cz u p la ją cy c h  nasze p r a w a  n a r o d o w o ś c i -

„O czyw iśc ie ,  że jeśli 49 osób z 99 o d rz u c a  
d a n ą  rezolucję , m uszą  u> do tego pow ażna 
B w c z y n y - i  d la te g o  nk leży  po cz ek a ć  r  po s tan o ­
wien iem . od łożyć  sp raw ę ,  a nio p y .a ć  się f a ta l­
nego 49 go, k tó ry  n a  oby bił  t ra f i ł ,  stosownie io  
k a p r y s u  lu b  swej w łasne j  ko rzyśc i ,  r z u c a l i  g a ł ­
k ę  n a  lewo lub  n a  p raw o, o d d a ją c  g łos za  lub  
p rzeciw , d e c y d u je  o losie miejscowości, j a k  sam

tów, u sz cz u p la ją cy c h  nasze p ra w a  
we. P r a w a  in te l igenc ja  c h o rw a c k a  Dyłaby t rzy  
m a ła  sz tan d a r  niezawisłośc i ch o rw ac k ie j  wysoko, 
nie b y ło b y  możliwem, aby  we w ła s n y m  dom u 
m u s ia ła  się dzielić tern, co je j  z ła sk .  cudzo 
ziemoy dają .  P r a w a  in te l igenc ja  c h o r w a c k a  w y 
ch o w y w a ła b y  m łodsze  pokolen ie  w d u e b u  iście 
na rodow ym , nie dz is ie jszych  m ło d y c h  renega tów , 
w y rz e k a ją c y c h  się ję z y k a  o jczystego i swego 
pochodzenia .  W a lk ę  narodow ościową p row adzi•* i '*uw j  *• I > , • i

cnee .  N iem a f^p lw w o śc .  ®J ^ ę  j W C horw ac j i  Ind sam, a  pop ie ra  go n ie l iczn i
, nie rozsądku ,  czego się a . pa- j łyIko in te l igenc ja  m c  w ynarodow iona ,  g d y  wię

w n ik  ce n tra lnego  z a rz ą d u  nie dopuśc ił  by  się ,

podobnej ś lepoty i u i t r o‘ f , 0Z®8 “  nrzvc°zwn l kszość ogrom na’ r a z Dm z a ry s to k ra c ją ,  j a k  nas* 
śuić może ty lk o  u a n n r z ą d ,  ot j y  y J w ; ^ zc| .  0pie w a ; us (cu d z ą )  soirku (piszozał-
n a r z e k a ń  i sk a rg .  _ . , i k ą )  tu^ju tanac plesc!

„A le  oba  te  ry»y, t. j- oen3UB m a ją t  owy i s tosunk i te  są sm utne,  że b a rd z ie j  opła-
i -w iększość  g ło sów 1* z is to tą  s a m o ra ąd u  nie są  , ^ a n v m j jjy^ n je m ogą i dz iecko  spostrzeże,  ja k ie  

S ą  to  w łaściwości zachodn iego  samo- s J

sobie myśleli,  że to, co się działo w N itrze ,  
S tupaw ie .  P odhorze  to szczy t bezpraw ia ,  że już 
dalszego stooniowania  n ie  ma. A le ty ra n  i zło 
ez yńea  (sic!) n ig d y  nio u s ta n ą  w w yn a jd o w a n iu  
now ych  bezecncści,  t a k  też w ybory  t e r  ź i ic j s z e  
nie w y g ra ły  je szcze  k a r iy  ostatniej.

„ W e  w szys tk ich  o k rę g a c h  usiłu je  s t ro n ­
nictwo rządow e g łosy  kupow ać ,  a  ta m  gdzie  
nie może, s t raszy  lud  g w a ła m i .  U rz ę d n ik  nie- 
tylko, że zm uszony jest do g łosow ania  n a  te g o ,  
k tórego  m u  w skażą ,  a le  musi w y k a z a ć  się, 
że in nych  p rze k u p i ł  lub  do g łosow ania  po m jć l i  
rr.ądu zmusił.  W  p rze c iw n y m  raz ie  c z e k a  
go d y sc y p l ia a rn e  dochodzenie i w ydalen ia  ze 
służby.

„ Z a n d a r m e r ja  zam ias t  n a  złodzie ji  i m o r ­
derców  poluje n a  w yborców , c a ła  a rm ja  jeB t 
w ru ch u ,  ab y  w yborcom  opozycy jnym  nie by ło  
wolno swobodnie się ru szać .  D o dn ia  dzisiejsze 
go, t .  j. 2S b. m. już  jest sto ludzi za b i ty c h  lab  
ra n n y c h ,  ale f m a t y z m  i w an d s l izm  jeszcze r o ­
śnie, g d j ż  o now ych  z całego k r a ju  donoszą 
a te n ta ta c h  i nap a śc iac h

Z  p o u o z e g ó ln y c h  miejscowości o trzy m u je  
d z ien n ik  s łow ack ie  te j m m ej-w ięce j  t reśc i  te le  
g ram y .  Ż  W a r y  n a .  N icd tychany  s k a n d a l  i z ło­
dzie js tw o ! G d y  s tronnic tw o rz ą d o w e  widziało , że 
opozyc ja  m a  w iększość o b ydw aj  przew odniczący  
ui sąd zł>żvli. W y b o ró w  nie było. Z  n asse j  
s t rony  1.300 głosów, l ib e ra ln y c h  150, sam ych  
żydów i u rzędn ików . Z B y t o z y .  rep resa l je ,  
p rz e k u p s tw a ,  b a g n e iy  dopom ogły  s tronn ic tw u  
rzą d o w e m u  do zw yc ięs tw a .  Z  G z a c y :  W y b o r ­
ców o pozycy jnych  nie p rzypuszczano  do głoso­
w an ia  w cale,  s k u tk ie m  oz. g i  p rzeszed ł  k a n d y ­
d a t  l ib e ra ln y  jednogłośnie . Z  N o w e g o  M i a ­
s t a  n a d  W a g ą .  Po zacięte j walce zw ycięży ł
k a n d y d a t  libe ra lny .  P rz e p a d l iśm y  sk u tk iem  z d ra ­
dy  e* i ia ie l ik ó w  s łow ackich .  Z j S z t u b n a :  N ie ­
s ły c h an e  b ru ta ln o ść 1, N iem ców spili i zgwałcili,  
ludowców po za m y k a li  do aresztów . S ło w acy  stali 
w iern ie  p rz y  k a n d y d a c ie  ludow ym , a leśm y p rze ­
padli. Z  T y r n a w y :  na  u licach  m ia s ta  w re  
w a l k a ; w y b o ry  zawieszono itd . itd .  R e z u l ta t  
os ta teczny  w yborów  w iadom y już  czy te ln ik o m  
z te leg ram ów , w y p a d ł  on p raw ie  zupe łn ie  po 
myśli s t ro n n ic tw a  rządowego.

KRONIKA.

st.

Djarjusz lwowski.
P o n i e d z i a ł e k  2. listopada.
Teatr hr. Skarbka: „ D i i a l j " ,  dzieła muzyczne 

Moniuszki. Początek o godz. 8. wieczorem.

\

związane. rości zachodn iego  m - i ^  w y m k n ą  n a s tę p s tw a  na  p rzysz łość ,  pouczają  
rz ą d u ,  nar*ucon«  nasze j  ludności,  n io z ro z u au s  e dzieje  ty c h  narodów , k tó re  r z u c iw tz y  pod
d la  n iej w  zasatlme, a n a w e t  an ty p a ly c  ne. W y  | UQ • j w ;a domość i d u m ę  n arodow ą,  sam e s o b e  
dan ie  przepisu ,  iż w a tn e m  je s t  postanowienie, zl ; g fó b  wyJłopały
k tó rem  w ypow iedz ia ło  się 7 1 głosów, zosta  o y j na(H g vób n aro d o w y  kopią ,  a kop ią

rę c e  w y ro d n y c h  synów  ch o rw a c k ic h " .wszędzie przyjęte z radością.
„Wszelkie wybory wreszcie demoralizują 

ludność przez podniecenie, roznamiętnienie i in­
teresu materjalne, zwykle tutaj wmieszane. Możh- 
wcm jest tu p«zekupstwo, jeśl nie pieniędzmi, 

„poczęstunkiem" — jak po wsiach, a drogą 
wza

Ka'endarz. Poniedziałek ( t  ) :  Dzień zaduś. ny. 
Wschód i,.łoń'ja o godzicie 6. minut £4, zaibód o 
godzinie 4. minut 38.

Charakterystyczne. W ost.tnim numerze (261)  
Warstawshiega Dniewnika spotykamy między roz­
kaz .mi do armji i następujący: „Daa w Darmszta- 
dzie *l,/arŁ p:ź iziernika 1896. Uwolniony od służby, 
wskutek stosunków domowych w kawalet,i, naczolnik 
straży ziemskiej i policmajster m. Radomia, zaliczony 
Jo kuwolerji linjowej rotmistrz K i  r y Cze n k o.“ 
Ładne to zaprawię „etosuaki domowe", gdy ktoś 
skazany ..ostaje prziz tądy za eszustwa i łapówki!

P rzepow iean ie  pogody nie zawsze bywają bez­
pieczne dla proroków, zwłaizosa w Ameryce. Cha­
rakteryzuje to w zwykły sobie bombastyczno humo
rystyczoy sposób Arizona Kickcr. „Zaaiłej śiody —

*  *W śród  S ło w a h ó w  węgiai sirich p an u je  ogro 
m ne n a  r z ą d  ro zg o ryczen ie  za  n ie b y w a łe  n a d u ­
życia ,  k tó re  się p rzy  te g o ro c zn y c h  d z ia ły  wy-

  j  , borach. J e d n y m  z n a j .k u te c z n ie i s z y c h  śro d k ó w ,
ijem nych us ług  —  j a k  w  sferach  w yższych . J ja t i o h  się rzą d  p iz y  w y b o ra c h  ch w y c ił ,  by ło

S a m o r z - d  nasz  m a  te n  b r a k ,  że nie m a jąc  c a łk ie m  n iespodziane żą d an ie  c e r ty f ik a tu  co do 
kiuJstaw w - Jiistorji, w prow adzony  został w yłą-  : tożsamości OBÓb. T y m  sposobom pozbaw ionych  
c sn ie  w e d łu g  wzorów  i te o ry j  za g ran ic zn y c h .  ’ zos tało  t j s i ą c e  w yborców  o p o zy c y jn y c h  p r a w a  
J e s t  on p rz y te m  n a d e r  m a te r ja l i s ty o sn y  i po- g łosow ania.
g iom y- je s t  to  w a lk a  o „ob leb  pow szedn i" ,  bez  j S ło w ack ie  Narodnie Noviny  t a k  o w y b o ra ch
w s z e l k i c h  w y ż s z y c h  t s p i r a c y j ,  t ro sk a  o n a jb a r -  | p i s z ą :  . , . ^
B».ej pospolite fo rm y d ro g ą  n a jz w y k le js z y c h  spo- j „Co się obecnie  dzieje  n a  W ę g rz e c h ,  tego
■obów ja k ie  w y tw o rz y ła  n a jnow sza  oywilizaoja . . św ia t  d o ty c lu z a i  n ie  s ły sza ł .  C a ła  au s tr jao k o -  ! lismy trafnie pogody 48 razy. W]

U kuk ■ tniro w v n ik a  Śuńet i ch c ia łb y  m ieć  1 w ęg ie rska  a r m ja  zos ta ła  zm obil izow aną  w obro 5 wypadkach zapowiadaliśmy deszcz,
smorząd, autonomję i obawia aię jej, a jut nąi- nie „wolnych wyborów11 Bjcffowskich.
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pi?ze —  ze dwudziestu obywateli z majorem Whar­
ton na czele przypuściło szturm do naszej redakcji 
i wypuściło czterdzieści kul do wnętrza pierwszego 
czasopisma n.a świecie. Celem wyprawy była demon­
stracja przeciwko naszemu organowi za to, że ten 

■ swojemi przepowiedniami pogody fałszywe nadzieje 
; rozniecił. Ustanawiając biuro meteorologiczne, by- 
S liśmy posłuszni wezwaniu licznych naszych czytelni- 
. ków, lecz najwyraźniej obwieściliśmy, żs cały nasz 
ę inwentarz składa się z geograficznej karty świata : 

czerwonego cłówka. W  ciągu dni 6u, przepowiedzie
Wprawdzie w paru 

gdy-go nie b jło
Ludnie a Kilka r .zy  silne burze i przymrozki nadejzły bez

naszych zapowie izi; lecz należy przyznać, że robimy 
ci możemy, a kto niezadowolony, niech sobie sam 
o pogidzie wróży. Grdyby major Wharton znalazł się 
jako prawdziwy gentleman i przybył do naszej r e ­
dakcji sirn, bez o.ikorty i bez broni, tobyśmy mu po­
wiedzieli, jakiej pogody ma się spodziewać na swoje 
oziminy, ale że tenże major postąpif z nami niego­
dnie, to prędzej nas piekło pochłonie, niż mu cokol 
wiek przepowiemy*.

K się i( l lcz -a  K lem entyna  belgijska, wbrew kil­
kakrotnym zaprze zeninm. zaręczyła się z następcą 
tronu bawarskiego, księciem RupprecLtem. 0  proje­
ktach tych donosiliśmy swego czasu. Książę Rup- 
preeht jest najstarszym synem księcia regenta L u ­
dwika bawarskiego i małżonki ;ego Marji Teresy, 
arcyksiężniczki austrjackiej E iteM odena, przyrodniej 
siostry królowej regentki hiszpsó ikiej. Oblubieniec 
urodaił się dnia 18 maja 1869 roku, po odbycia 
etmfeów wojskowych w Monachjam, kończył je w 
M n i e  i jest obecni- majorem. Wszyscy podko- 
m lf i i i i  poszliby za nim w ogień. Książę jest w y­
go' rgo wzrosts, ma piękną postawę i rysy Wittels- 
bzctiów; wziął także po nieb wielkie zamiłowanie 
do situki i wiedzy, jest protektorem wielu towa­
rzystw artystycznych i naukowych, lubi przytem na­
miętnie polowanie i górskie wycieczki. Księżniczka 
Klementyna jest najmłodszem dzieckiem królewskiej 
pory belgijskiej; urodziła się dnia 30. lipca 1872 
roku. Z pięknej postawy przypomina swe siostry 
k iężnę Filipcwą Sasko Kobnrg-Gotajską i arcyksiężnę 
^tefmję. w łow ę; wychowała s:ę ze swemi kuzyn­
ki mi, obecnemi: księżną Yendóne i księżną Karolo- 
wą Hohenzollern. Podejrzywano ją o skłonność do 
kuzyna, najstarszego sy m  księcin Piandrji, księcia 
Baldwina belgijskiego, zmarłego w roku 1893 
Bądź co bądź, długo nosiła po nim żałobę i odmó­
wiła wówczas następcy tronu włoskiego. Przez czas 
pewien myślała nawet o zamknięciu się w klasztorze 
Z ojcem odbywa często podróże, na wiosnę r. b. ba­
wiła ezas d uższy w Anglji i Szkocji.

Zaaresztowany pod tren ślubny Z Belgradu
donoszą do Pors. Cour : Dowiadujemy się z naj­
lepszego ź ó iła ,  że yacht, który sułtan mi >ł ofiaro 
Wić jako ślubny podarek księżniczce czarnogórskiej, 
został przytrzymany* w warsztatach okrętowych pe­
wnej firmy austrjackiej, a to skijtkiem — niezapła­
cenia należności. Właściciel warsztaiu chciał już 
sprzedać VachL bogatemu Węglowi, gdy od sułtana 
nadszedr telegiam, że dług, w sumie 300 000 ft, 
wypłaci aa wiosDę. Nie sam tylko sułtan jest 
w kłopotach pieniężnych i skarbiec państwa wyczer­
pany tak, iż ż.łnierzom nie p L rą  żołdu i chodzą 
oni po ulicach Stambuła, prosząc o jałmużnę.

Oddział am iz o n e k .  Dzienniki amerykańskie do 
noszą, iż na Kubie w pomoc powstańcom przybył 
oddział amazenek, znajdujący się ped dowódzrwem 
senority Martini Hemandez Perez. Wszystkie mają 
konie i stoczyły przed trzema tygodniami zwycięszą 
bitwę z wojskami hiszpcńskiemi. Przez pewien czas 
znajdowały się oae w Vuotas . Panna Perez dowie 
dziawszy się, iż Btojący w pobliżu oddział wojsk h i­
szpańskich niedbale wystawia straże, postanowiła na­
paść na nie.

Oroło godz 4 popołudniu seuorita Perez, na 
czele swojego oddziału —  wszystkie amazo .ki konno 
—  w pafła  di miasteczka. Pikietę złożoną z 12 hi­
szpańskich żołnierzy u bramy napadły z pałaszami 
w ręku tak szybko i niespodzianie, że żołnierze nie 
w iedreli,  iż zostali naoadaięci. Potem amazonki prze­
jechały po ulicach miasteczka, ścinając wszędzie 
żołnierzy hiszpańikich. W P la ia  przypuściły atak 
na 200  Hiszpanów/Hiszpanie dali ognia i trzy arna 
żonki zabili, ale widząc po ich stronie przewagę, 
schronili się do baraciw . Amazonki puściły się za 
chroniącymi się za baraki żołnierzami, tnąc pała­
szami tak długu, aż wszyscy żołnierze .nie schowali 
się. Padło ośmiu żołnierzy. Amazonki wtedy zawró 
ciły i zabrawszy breń z hiszpańskich magazynów, 
odjechały z miasteczka śpiewają: kubański hymn wo­
jenny.

Senoriia Martini Hernnndez Perez, dowódczyni 
amazonek ma romantyczną Karjerę. Bok tema była 
narzeczoną kapitana z rewolucyjnej armji.  Kochanka 
jej schwytali Hiszpanie i zabili. Kilka miesięcy temu 
zoiganizowała odlział kobiet i dziewcząt, z Których 
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każda w jakikolwiekbądź sposób została pokrzyw­
dzona [przez Hiszpanów. Senoricie Perez musiała 
każda niewiasta lub dziewczyna przysiądz, że nie 
oszczędzi ani jednego Hiszpana.

Od czasu zorgajizowahia się, odd-.iał ton onn- 
zonek operuje w okręgu Remedios i dał się dutkliwi, a 
we znaki hiszpańskiemu wojsku. ^

Nowy djwód tożsamości osob/. W paryskim 
dzienniku Journa l czytamy następujące opowiadanie **c j 
p. Jerzego Anriol: Jeden z moich przyjaciół, z pro- ®~ [ 
fesji żoDgler, tanceiz na linie i poskramiacz zwie- ®  : 
rząt, przebywają! przed k ilzoan  dniami w Meaui, £  
dostał zawiadomienie, iż na poczcie leży list adre- g  
sowany do niego. Ponieważ był przekonany, iż ^ - 
Europa całs. zna go pod nazwiskiem Mikołaja Bru- J : 
skaj, wielce się zdziwił, gdy go urzędnik pocztowy , 
zapytał: —  „Czy masz pan pizy sobie jakie papiery, £  
któreby mogły stwierdzić pańską iientyczneść ?“
-  „Nie" —  
razie"

brzmiała odpowiedź —  „W  ta łiin
—  rzekł urzędnik —  „nie mogę pann listu £

wydać". —  „Czy nie wystarczy pann" —  zapytał
Brusksj —  „jeśli powiem skąd listu oczekuję? Nad- ^  
szedł z pawnośeią z Prag i" .  —  Urzędaik przeszukał 
cały plik listów, obejrzał dokładnie list adresownauy 
do Bruskaja i rzek ł :  —  „W  istocie, list ten poeli. - 
dzi z Pragi i jest zaadresowany do BrusKaj^. Wie­
rzę, że jest przeznaczony dla pana, cle mimo to w y­
dać go panu nie będę mógł dopóty, dopóki mi pan 
nie przedłożysz jazichś dowodów, że w istocie jesteś ^  
Brnskajem. Któż mi zaręczy, ie  pan nazywasz się 
Brnskejem, a nie Durandem. List tea nie jest pole- r  
cony, przeto chętnie nie zastosnję całej surowości jj? 
naszych przepisów i oddam go pauu, jeżeli lir  w '< 
jakikolwiek bądź sposób złożysz dowód, że istotnie H  
jesteś adresatem, albo przyprowadzisz pan świadka, * 
któijr potwierdzi, iż pan nazywasz się Bru-kuj To 
mi wystarczy!" — „Dobrze" —  odparł Brnskaj i 
odszedł. Po upływie godziny powrócił i uśmiechając "7 
się złośliwie, zbliżył się do okienka i zawołał do S. 
owego urzędnika —  „Oióż jestem1'. —  „Kto t i k i ? "  ‘S- 

„Co (a  ja" ,  brzmiało nieco niegrzi k  
czdo zapytanie urzędnika —  „Jo, Biuskaj. Przyeho- g  
dzę po L n  list z P rag i" .  —  „Dibrze" —  odrzekł <*. 
urzędnik —  „a  ozy masz pan jakie dowody, jak 
tego żądałem?" —  „Naturalnie" —  odpowiedział 
Bruskaj. — „Proozę więc je pokazać i -1 —  „Kiedy" —  
odpowiedzi&i. zakłopotany Biuskaj —  „ja ich nie r  
mogę tu  przynieść: to niemożliwe. Mam także dwóch »  
świadków, ale tych również nie mogę tn przyprawa- 
dzić. Może pan będzie tak dubry i wyjdzie z biura c  
na minutkę". Urzędnik zaciekawiony wyszedł. Przed =  
gmachem pocztowym sta ł wózek, zaprzęgnięty w je- c  
dnego kucyka. —  r To tą  moje dowody" — rzekł S 
Bruskaj —  » g J jż  nie mam innycb; ale sądzę, że ^  
oue wystarczą, gdyż tu na wózku widzisz pan wjpę- g. 
saae wielkiemi literami moje nazwisKo: Mikołaj Bru- 2 
skaj. Jest przeto wielkie prawdopodobieństwo, iż S. 
ów list z Pragi jest pisany do właściciela tego wóz- l- 
ka, a nie do Księcia Walji". —  „Widzę pańskie na = 
zwisko na wózku, ale gdzie są ci dwaj śsiodko- S 
wie?" — zapytał urzędnik. W odpowiedzi na to l  
Bruskaj otworzył jeduą przedziałkę wózka, « łożył do 
niej rękę i wyjął z niej papugę i przywitawszy się 7  
z nią, kzekł: „Najmocniej przepraszam, że panią, 7
pani papugo molestuję, ale wyświadczysz mi wielką j; 
przysługę, jeżeli powiesz z kim masz zaszczyt teraz " 
rozmawiać.—  „Cochon!" —  zaskrzeczała papuga. —  c 
„O pani, wcale nie odznaczasz się grzecznością" —
oiągoął dalej Bruskaj —  „ale przypuściwszy, że ^
człowiek, ktśry z panią rozmawia, jest w istocie tern, 
czem go mieć chcesz, powiedz pani, jak się on na 
żywa? — „Mikołaj Brnskij"  —  brzmiała odpowiedź 
papugi, —  „D„brie, birdzo dobrze. Teraz możesz , 
pani powrócić do swego mieszkania" — rzekł Bru- 
bkaj i papuga powędrowała do skrzynki. Następnie 
Bruskaj zwrócił się do kucyka: —  „Patryk  — za ­
pytał go —  „czy ty nie jesteś ulubionym koniem 
cosarza chińskiego?". Patryk energioznie zaprzeczył 
poruszeniem głowy. — „Mówią, że ty należysz do 
niejakiego Mikołaja Bruskaja. Ciy to praw da?1. Koń 
skinął głową na potwierdzenie. — „A ten wózek" —  
pytał dalej sztukmistrz —  „ozy także należy do B ru ­
skaja?" Koń znów potwierdził. —  „Przysięgnij na 
t o ! Kucyk podniósł prawą nogę i kichnął tak szcze­
rze, iż przekonał nawet urzędnika pocztowego. —  
„Muszę wierzyć" —  rzekł on —  „świadectwu pcwoła-
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Część  p i e r w s z a .

(Ciąg daru } )

R0ZDZ’AŁ s z ó s t y .

Światło w ciemnościach.
O k ro p n a  nowina L 3s t r a d e ’a zaskoczyła nas  

t a k  niespodzianie, i e  m inęło  sporo czasu, Dim 
ochłonęliśmy z p ie rw szego  w rażan ia .  G regson  
sk o c zy ł  U  oparzony  n i a  p . t j j b m
osłup ia ły  w  m iloze rin  n a  S k e r lo c k a  Holm aso, 

- śc ągn ię tem i b rw iam i i silnie
s iedz ia ł  n ie ruchom y  n a

k tó r y  « ponuro
zaciśniętemu us ty  
kraeśle.

  S tan g e rso n  również  m ru k u ą ł  —  na-
reszo ie  rozw iązan ie  się zbliża.

—  Z d a je  mi się, że już  nadesz ło  — r z e k ł  
L e s t ra d e  i z a ją ł  zg ryz iony  m iejsce p rzy  stole. —  
P raw dopodobn ie  o d b y w a ła  Bię tu ta j  r a d a  v o-
jenna ?

  Q Sy to co p»n  mówis*, jes l w istocie
prawdą? -  wyjukał Gregwn.

— W łaśn ie  w ra c a m  z p la cu  zb ro d n i  — . tern c a ły  w czora jszy  w ieczór s ję d z i łe m  n a  bez; 
b rz m ia ła  odpowiedź iego kolegi.  —  B y łe m  p er- j ow ocnych  poszuk iw an iach .  D zis ia j  r an o  rozpo- 
w seym , k tó ry  r d k r y f ,  co się sta ło .  I eżą łem  p ra c ę  n a  nowo i około godziny  ósmej

H o lm es spo jrza ł  n a  niego z oczek iw an iem , j
—  S łysze liśm y  w łaśn ie  z a p a t r y w r n :e G reg -  

sena  n a  ten  w y p a d e k  —  ośw iadczy ł  —  możc- 
b yś  pan  b y ł  ła s k a w  opowiedzieć n a m  rów nie  o 
swoich p rz y g o d a c h  i czynach-

—  Dlaozegóżby  n i e ? —  z a p y ta ł  L e s t ra d e  — 
p rzy z n a ję  się o tw arc ie ,  iż b y łe n i  tego zdan ia ,  że 
StaD gerson b r a ł  u d z ia ł  w  zam ordow an iu  D re b -  
be ra ,  pośrednio  lub  bezpośrednio  —  b łą d ,  z któ- 
r r g o  mnia r a d y k a ln ie  w yprow adź ł  osta tn i w y p a ­
d e k .  P rz ed a w sz y s tk ien i  chc ia łam  zb a d ać ,  co się 
s ta ło  z se k re ta rze m .  O b y d w ó ch  widziano ra z e m  
jeszcze  o godzin ie  wpół do dziew ią te j w ieczorem  . 
n a  d w o rc u  E u  ton. O  godzinie d rug ie j  n a d  r a ­
n em  znaleziono n ieżywego D ro b b e ra  n a  B r  xton- 
stree t.  G dzie  p rz e b y w a ł  S ta n g e r s r n  w  czasie  * 
m iędzy  w pół do dziewiątej a  godziną  zb rodn i ? —  j 
To b y ł a  kw est ja .  Z a te le g ra fo w a łem  rysopis S tan-  \ 
gersona  do L ire rpoo ln ,  ab y  po ta jem nie  nie 
w s ia d ł  n a  j a k i  a m e r y k a ń s k i  parow iec .  Po- ! 
teru d o w iad y w a łem  się o niego we wszy- i 
stfeieh ho te lach  i pens jo n a tach  p r y w a tn y c h  w  bli- i 
skości dwoi ca. W y d a w a ło  mi się praw dopodo- i 
bnem , że skoro podróżni roz łączy l i  eię z ja k ie j -  ; 
ko lw iek  p rzy c zy n y ,  S tange rson  p rzepędz i doo 
w je d n y m  z na jb liższych  hotelów i będz ie  n&za- 
lu trz  ran o  c z e k a ł  n a  D r e b b e r a  n a  dw orca .

—  Musieli się c h y b a  p rz e d te m  umówić, 
gdz ie  się m a ją  sp o tk a ć  —  dorzuc ił  Holmes.

— być może — rzekł Leatrade. — A »a-

zaszadłem do hotelu H .ilidaya na małej George- 
Street. Na moje pytanie, czy nie zajechał tu ni.e- 
jaW pan Stangerson, otrzymałem natychmiast 
potakującą odpowiedź.

— Prawdopodobnie jesteś pan tym. na któ 
rego czeka już od dwóch dni? — zauważył 
portjer.

— Gdzie jest teraz ?
— W swoim pokoju na górze; kazał, aby 

go cbudzono dopiero o godzimo dziewiątej.
— Chciałbym się z nim nalychmiajt zoba­

czyć.
Z zamiarem zobaczenia się z nim zupełnie 

niespodzianie, kazałem służącemu, aby mi poka­
zał pokój, zajmowany przez Staagersona. Znaj­
dował on Bię na kuńcn wąskiego korytarza. 
Wyobraźcie sobie panowie jednak moje przera­
żenie, gdy stanąwszy przed drzwiami zauważy­
łem, że o eaki, czerwony strumyczek fąozył się 
przez próg i po drugiej ctronio korytarza two­
rzył małą kałużę. Słnżący, który jnż był na 
Echodacb, przybiegł z powrotem na mój krzyk 
i na widok krwi o mało nie zemdlał. Drawi 
były zamknięte s wewnątrz, jednakowoż udało 
się połączonj m naszym „iłom wysadrić je We­
wnątrz było okno otwarte, a tuż przy nium le­
żał człowiek w nocnej bieliżnie. Musiał jnż nie 
żyć od kilku godzin, gdyż członki jego były zi­
mne i sztywne. Sztyletem miał leroe przeszyte 
Da wskroś. Ale teraz następuje najdziwniejsza

r r e c z  w  te , całe* h i s to r j i : na  śc ian ie  obok  i r u p a  
n ap isan e  by ło . . .  j a k  myślicie, oo ?

— Słowo „zem sta"  w yp isane  k rw a w e m i l i te ­
ram i —  rze '„ ł  S h e r lo c k  H o lm e j ,  n ie  n am y ś la jąc  
się w ra le .

Mnie z a s ty g ła  k r e w  w  ż y ła c h  z p rze rażen ia .
— T a k  je»t —  sz ep n ą ł  L e s t r a d e ,  a  głos 

m u  zadrża ł .

P rz e z  chw ilę  n ik t  z nas  n ie  w ym ów ił ani 
słowa. M e todyczny  i zupe łn ie  n iezrozum iały  spo­
sób, w  ja k i  n ie z n a n y  m o rd e rca  d o k o n y w a ł  sw y c h  
zbrodni,  po tęgow a ł ty lko  ok ro p n e  w ia s e m e .  
W śród  ok ru c ie ń s tw  na  polu b itw y b y łe m  z u p e ł ­
nie obo ję tny ,  te r a z  k a ż d y  nerw  d rż a ł  mi ze 
w zruszania .

—  Z b ro d n ia rz  nie u szed ł  j e d n a k  niespo- 
s t rz e ż o ry  —  o ią g cą ł  d a le j  L e s t r a d e .  —  C hło­
piec, roznoszący  m leko , k tó ry  szed ł z obory  do 
k u c h n i  hotelowej, w idział,  iż do o tw ar teg o  o k n a  
n a  d r a g ie n  p ię trze  p rz y p ie ra ła  d ra b in a .  G d y  
z d i iw io c y  o b e j rz a ł  się r a z  jeszcze, schodził  w ła ­
śnie po d rab in ie  cz łow iek  i to t a k  spoko jn ie  i bez  ża­
d n e g o  podejrzanego  posp iechu  że ch łop iec  myślał, 
iż to  jak iś  robo tn ik ,  k ió ry  w  hote lu coś nap raw ia .  
W e d łu g  jego  opisn, cz łow iek  ten  b y ł  wysoki,  
czerw ony  n a  tw a rz y ,  u b r a n y  w d ług i su rd u t  
b rązow ego  koloru  O puśc i ł  pokój n ie  b e z p o ś re ­
dn ie  po czynie ,  lecz  p rz e d te m  je szc ze  zm y ł  sobie 
L rew  z rąb  w  m ie d n ic y  i s z ty le t  o b ta r ł  s t a r a n ­
nie o prześc ie rad ło .

P ow ierzchow ność  zb rodn ia rzu  z g a d z a ła  się 
z a p e łn ia  z opisem H olm esa,  a le  w  r y s a c h  tw a ­

rzy mego towarzysza nie można się było dops. 
trzeć ani śLdu tryumfu luk zadowolenia.

— Czyś pan w pokoju nio nie zualazł, coby 
megło naprowadzić na ślad zbrodniarza? — za­
pytał skwapliwie.

— Nio, zupełnie nio. Stangerson miał przy 
sobie sakiewkę Drebbera, ale to nie było ude­
rza jące j, ponieważ zwykł był płacić wyd&tki 
podróżne. W sakiewce znajdowało się około 
OBmdziesięom fantów, nienaruszonych. Rabunek 
więc nie był widocznie celem tego morderstwa. 
W kieszeniach zamordowanego nie znaleźliśmy 
ani papierów, ani notatek żadnych, tylko tele­
gram, nadany może przed miesiącem w Cleve 
landzie. Treść jego brzmiała: „J. H. jest w Eu 
ropie". Podpisu żadnego nie było, ani też adresu 
nadawcy.

— I  to było wszystko ?
— Wszystko ważniejsze. Romans, Który 

Stangerson czytał, leżąc już w łóżka, znajdował 
się na kołdrze, a fajka leżała tuż obok na krze­
śle. Na stole Btała szklanka wody, na oki e 
małe drewniane pudełeczko, jakich się zwykle 
używa do maśei, a w niern kilka pigułek.

Z okrzykiem zachwytu skeszył Sherlock 
HolmeB w górę.

— Brakujące ogniwo 1 — zawołnł — Osta­
tnia wątpliwość usunięta!

Obydwaj p slicjanci spojrzeli na siebie jira- 
wie niemi ze zdumienia.

(Ciąg dalszy nastiyń).



nycL przM  pana świadków i oddaję panu list. Toż­
samość swej osoby dowiodłeś mi dostatecznie."

Gratulacja. Z powodu imienin i wyboru na po­
sła , składało onegdaj grem jum  m agistratu  pod prze­
wodnictwem wiceprezydenta R o m a n o w s k i e g o ,  
gratulacje prezydentowi M a ł a c h o w s k i e m u .  Na 
jędrne i serdeczne przemówienie p. Romanowskiego, 
odparł p. Małachowski, że los urzędników żywo go 
ibeh o d .i i że lie tąe na pomoo wydatną i  życzliwą 
pracowników miejskich, ze swej strony nie zapomni 
o nich.

O godzinie 12 z tb ra ła  się rada m., której imie­
niem przemówił p. wieeprezydent Schayer. Pan pre­
zydent serdecznie podziękował za tę owację.

Raut dla Marji Konopnickiej, która bawi obe­
cnie w naszem mieście, odbył się onegdaj w ub ika­
cjach w „Czytelni dla kobiet" i chociaż zakrojony na 
skromne rozmiary, serdecznym swoim nastrojem od­
powiadał zupełnie czci, jaką otaczany jest w Polsce 
talent znakomitej autorki. Wszystkie pokoje, nale­
żące do Czytcioi i pokrewnych stowarzyszeń, zapeł­
niły  się nczestnikam i rantn ju? o godzinie jtS. 
N atnralnie panie, wśiód których znalazło się mnó­
stwo świeżych i pięknych twarzyezek, przeważały. 
Panów było mniej.

O godz. 8 wprowadzono do sali p. Konopnicką, 
przyjętą na wstępie szmerem uwielbienia. Pierwsza 
przemówiła do poetki przewodnicząca Czytelni p. 
Machczyóska, po niej imieniem stowarzyszenia nau­
czycielek p. Aleksandrowiczówna, imieniem Czytelni 
akademickiej jej prezes p. Próchnicki. P . Konopnicka 
dziękowała kilku wyrazami. Prócz przemówień, były 
produkcje wokalne, poczem rozpoczęła się swobodna 
serdeczna pogawędka, podczas której poetka nasza 
rozrzucała perły swojego głębokiego um ysłu. Czy­
telnia dla kobiet wręczyła jej piękny wieniec lan 
rewy z nap isem : „Tej, co pierwsza zapaliła płomień 
myśli społecznej."

N a rancie obecne były także panie, należące do 
„OgniBka kobiet", jednego z najmłodszych a naj­
sympatyczniejszych stowarzyszeń kobiecych we Lwo­
wie, oraz reprezentanci „Koła literackiego". Z innych 
miast polskich nadeszły na ręce komitetu rautowego 
liczne depesze ze słowami czci dla p. Konopnickiej.

Awans listopadowy w  armjl. P u ł k o w n i k a  
mi  mianowani w piechocie: Kazimierz W iara Po- 
miankowski 36 p p , Karol Kotach 40 pp., Teodor 
Hornik 15 pp. i Alfred Sypniewski, dyrektor proto­
kołu podawtuego w ministerstwie wojny.

P o d p u ł k o w n i k a m i  m ianow ani: F r  h r.
Marenzi w komendzie fortecznej w Przem eśln, Karol 
Steinbach 55 pp., Hanryk Suhulte 89 p. p., Robert 
Knberth 41 pp., Witold Jaksa Bykowski w 3 p. pie­
choty bośniackiej, Herman Rigele 89 p p , Edmund 
Horbaczewski 77 pp., Leopold Ryek 30 pp., Rein- 
hard Scherer 13 pp., Fr. Szulakiewicz 4 bataljon 
strzelców, K arol Sehmid 90 pp., Bronisław Polio 7 
p. ułanów, Jan  G rytiecki 1 p. ul., Hugo Janoch 
10 p. dragonów.

Na oryginalny pomysł wpadł pewien pastor 
w Ameryce. Z .p ragnął on widzieć zgromadzone ra ­
zem wszystkie pary, które podczas swego d ługo­
letniego duszpasterstw a małż ó.tw em  połąizył. Po­
nieważ zaś był bardzo łubianym , więc k ti  tylko 
mógł, szedł mu na rękę. Towarzystwa prywatne 
udzieliły mu swej pomocy, biura kolejowe dały 
zniżone eeny jazdy, a towarzystwa teatralne i mu- 
zyozne obiecały swój udział w uroczystości. Słowem 
wszystko składało się na to, żeby chwila wypadła 
jak najświetniej. Wreszcie nadszedł dzień oczeki­
wany i około 300 par małżeńskich, otoczonych t łu ­
mem ciekawych zjawiłr ; przed obliczem paBtora. 
Przem ówił pastor, p n  kilku ze zgromadzo­
nych, ale wszystkie mowy nie miały w sobie ża­
dnego namaszozenia, owszem były wesołe i pełne 
humoru. Patrząc tak na t8 zgromadzone przed sobą

tłum y wesołych małżonków, cieszył się pastor m y­
ślą, że przecie jego dzieło nie poszło całkiem na 
bakier. Rozradowany i podochocony zap y lił głośno: 
„Który z mężczyzn nio powiedział dotychczas żonie 
swojej żadnego przykrego słowa, niech rękę pod­
niesie." Tylko jedna ręka nad tłum  się podniosła, 
a  po chwili pokazało się, że właścicielem jej był 
młody mężezyzna, którego ślub odbył się doia po­
przedniego.

 ------------
Zmarli
Jan G a r y c k i ,  dokbrand medycyny, przeżywszy 

la. 27 zmarł w Krakowie.

:Viadonio.scn UteracKie iarcvT̂ [vczue.
Repertoar teatralny. W teatrze hr. S karbka:

Dziś w poniedziałek z powodu dnia Załusznego : 
Przedstawienie rozpocznie „Taniec szkieletów "; za- \ 
kończy „D ziady", dzieło muzyczne Stanisław a Mo­
niuszki. słowa Adama M ickiew icza; jutro we wtorek 
„Sprzedana narzeczona", opera w 3 aktach Fryde­
ryka Smetany.

Towarzystwo historyczne.
LWÓW 1 listopada.

Wczoraj w auli uniwersyteckiej odbyło się 
uroczyste zebranie członków lwowskiego Towa­
rzystwa historycznego, które obchodzi dziesiątą 
rocznicę swego istnienia. Zebranie to było za­
rażam dorocznem walnem zgromadzeniem człon­
ków Towarzystwa.

Posiedzenie zagaił prezes Tow. dr. Tadeusz 
W o j c i e c h o w s k i .  Wspomniawszy o przypa 
dającej dziś rocznicy złożył przedewszystkiem 
hołd ś. p. Ksaweremu Liakemu i ks. Waleria­
nowi Kalince za ich zasługi położone około 
utworzenia towarzystwa i jego w pierwszych la ­
tach rozwoju. Zebrani uczcili pamięć zmarłych 
przez powstanie.

Następnie podniósł mowc-a, 7j?rzystwo
w przeciągu swego dsiesięciok • ijało się
pomyślnie, a jeśli nie wypełnił’ tKiugo, co
zamierzyło, co w programie swoim zakreśliło, to 
jednak powiedzieć może, że zawsze miało dobre 1 
chęci. Brak mu było środków i sił naukowych.. j 
Mimo to jednak towarzystwo z dumą spoglądać 
może w swą przeszłość. Kwartalnik historyczny, ' 
wydawany staraniem jego, oddał nauce historji 
wielkie usługi, znajdują s-ę w nim prace wy- j 
borne, źródłowo i nietylko historycy dziś, ale i ' 
generacja późniejsza często do niego zaglądać i 
będzie musiała. Zasługa to oprócz współpraco j 
wmków głównie redaktorów: śp. Liskiego, dra ’ 
Oswalda Balzera i dra Aleksandra Semkowicza, j

Lecz jeszcze jedną i to ważną zasługę To- j 
warzystwe może na swój karb policzyć. Gdy \ 
przed 10 laty stawiało pierwsze kroki, nie było 
we Lwowie żadnego ogniska dla nauk morał- j 
nych i humanitarnych. Diiś takich ognisk jest | 
kilka, ale impnls do ich zakładania dało Tow. j 
historyczna. Ono było pierwstem, a za niem do­
piero poszły inne. Wielką zasługę około rozwoju 
Tow. położyli sekretarze jego: dr. Balzer i do
dziś urzędująoy dr. Finkel Oni swoją energją 
i pracowitością utrzymywali głównie ruoh i ży­
cie w Towarzystwie. Odczytami przeważnie za­
silali zebrania miesięozne pp. dr. Antoni Procha­
ska i dr. Papźj. Wszystkim tym panom, którzy 
gorliwie praoowali i pracują dla Tow., zebrani 
na wniosek mówcy wyrazili podziękowanie hu­
cznymi oklaskami.

Na wniosek prof. Rawera zgromadzeni przez 
powstanie wyrazili podziękowanie prezesowi Tow. 
dr. Tadeuszowi W o j c i e c h o w s k i e m u ,  który 
wyliczając zasługi wszystkich, nie wspomniał 
o sobie, chociaż jego zasług dla Tow. szereg 
długi.
i»ai 11 i w iii— w w — n r — w —

DfelENftii? POLSni z dnia 2. Listopada 1896 f.

Po odczytaniu protokołu przyjęto bez dys­
kusji sprawozdanie z czynności wydziału (ob­
szerne streszczenie sprawozdania tego podaliśmy 
onegdaj P. R ) ,  a na wniosek p. Wł. Schmidta 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie kasowe 
i udzielono wydziałowi absalutorjum.

Nastąpiły wybory. Prezesem na wniosek 
prof. L  Ć wiklińskiego wybrano przez aklamację 
ponownie prof. dr. Tadeusza Wojciechowskiego; 
wiceprezesem przez aklamację p. W łaa/sław a 
Łozińskiego, redaktorem Kwartalnika przez akla­
mację dr. Aleksandra Semkowicza.

W skład wydziału weszli: pp. dr. Henryk 
Sawczyński, jako skarbnik i pp. dr. Oswald 
Balzer, Ferdynand Bostel, dr. Bronisław Dem­
biński, dr. Ludwik Finkel, dr. Roman Piłat i 
dr. Antoni Prochaska.

Członkami komitetu redakcyjnego wybrano: 
dr. Władysława Abrahama, dr. Jana Bołoza 
Antoniewicza, dr. Ludwika Ćwiklińskiego, dr. 
Bronisława Czarnika, dr. Aleksandra Czołowskie- 
go, dr. Ludwika Kubalę i dr. Fryderyka Papeago.

Do komisji kontrolującej wy bran i: pp. F ran ­
ciszek Kuczyński, Karol Rawer i Władysław 
Schmidt.

Znakomicie opracowany i wielce zajmujący 
odczyt dr. Antoniego Prochaskl „O unji brze­
skiej", zakończył wczorajsze uroczysta zabranie.

Gospodarstwa. Imadeł 'i priamysł.*
Dyrekcja kolei państwowych dointsl: Ogranicze­

nia dotyczące przyjmowania towarów, tudzież ta rn ino  w 
za i wyładowania takowych.

Z powodu nader silnego ruchu i powstałego wskutek 
tego na wszystkich kolejach braku wozów, wprowadzono 
w życie za zezwoloniem ministerstwa kolei. — dla wszyst­
kich linij w Galicji i Bukowinie z dniem 23. względnie 
25 października 1896 ro .u  aż do odwołania postanowie­
n ia  55. ustawy 1. i 2. tudzież §. 69, ust. 7. regula­
minu ruchu.

Wobec tego przyjmuje s'g obecnie towary tylko pod 
warunkiem oświadczenia zg dności, na tymczasowe przs- 
chowanie do ohwili możebnej wysyłki takowysh o ile na 
to miejsce w magazynach pozwoli.

Również ogranicza się na 6 godzin dziennych termin 
za i wyładowania takich towarów, których za i wyła­
dowanie wedle postanowień taryfy strony wykonać mają.

Po upływie tego 6 godzinnego term nu uskutecznio- 
nem będzie wyładowanie przez orgaua kolejowe na koszt 
i niebezpieczeństwo stron.

Kraków JO p&źdz. N a dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzu płacono za nową pszenicę: białą od 7-75 
do 8 3 ',  czerwoną 7 70 do 8 30 z ł ,  żółtą 770 do 8 30 z ł., 
żyto 6-70 do 6 95 zł., jęczmień browarny 6'20 do 
7 20 zł., n r paszę 5 50 do 5 85 zł., owies 5 83 do 6*30 zł. 
owies now y—•— do —• — z ł ,  pszenica nowa —*— do 
— zł ,  żyto nowa —•— do — zł. ,  wykę —•— 
d o  zł., rzepak 10 75 do 12 — zł., konicz czer­
wony —*— do — zł., biały —■— d o  zł.
Wszystko za 100 kilogr.

Rada państwa.
(Telegramy „Dziennika Polskiego".)

Wiedeń 1. listopada. (Z  komisji budżetowej). 
B a d e n i  na wczorajszem posiedzeniu komi­

sji zaakcentował daleko silniej te same oświad­
czenia, które złożył podczas dyskusji nad fuudu- 
szem dyspozycyjnym.

Miano wiuie oświadczył prezydent ministrów, 
iż rząd stoi bezwarunkowo na gruncie obecnej 
konstytucji i zasadniczych ustaw państwowych, 
a równouprawnienie wyznań, uważa aa nienaru­
szalne zasadniczą ustawą państwową zastrzeżone 
prawo.

irtT*TOZC»r.jn«vi!«ntmłie 'łSrwwiHKiMEKWMW n
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Wiedeń 1. listopada. {Z  klubu lewicy). Po­
siedzenie klubu zjednoczonej lewicy trwało wie­
czorem cztery godziny.

Zarząd czynił wszystko, aby uniknąć sece­
sji, postawił nawet wniosek, aby dać swobodę 
głosowania w sprawie funduszu dyspozycyjnego 
i przy trzeciem czytaniu ustawy finansowej, obo­
wiązkowo odrzucić poaycję na gimnazjum sło­
weńskie w Cylei i odroczyć uchwałę, tyczącą 
się zajęcia stanowiska przy drugiem czytaniu 
budżetu. .

Niemiecko-czecka grupa postawiła natomiast 
umotywowany wniosek odrzucenia funduszu dys­
pozycyjnego i budżetu w trzeciem czytaniu.

Wnioski zarządu przyjęto 44 głosami prze 
ciwko 20.

Następnie zebrało się tych dwudziestu mal­
kontentów — do których należy doliczyć jeszcze 
sześciu nieobecnych — na naradę, odroczyli je­
dnak uchwalę do poniedziałku. Odroczenie to 
przeforsowało kilku posłów, którzy niechętnie 
wprawdzie wystąpiliby z klubu zjednoczonej le­
wicy, mimo to jednak muszą postępować soli­
darnie.
— BMHMM3itglł33iSBttfigi?    — — — —

Telegramy .Dziennika Polskiego/
Der lin 1. listopada. Minister oświaty pru 

skiej Bossę otrzymał od ks. Ferdynanda Kobur- 
skiego wielki krzyż orderu za „zasługi cywilne."

Londyn 1. listopada. Wielką sensację wy­
wołało doniesienie Pall M ail Oazette, iż między 
Rosją a Danją istnieje tajny, chociaż niespisany 
układ, według którego Rosja w razie wojLy 
może użyć Kopenhagi jako głównej swej kwa 
tery do operacyj wojennych. W  zamian za to 
Rosja zapewniła Danji integralność granic i w 
danym razie przyrzekła poprzeć sprawę przyłą­
czenia północnego Szlezwiku do Danji.

Hong-Kong 1. listopada, w  Taipefu, w p ó ł­
nocnej Formozie wybuchła dżuma.

N A D E S Ł A N A .

B ie liz n ę  m ę z k ą
w największym wyborze polecają po cenach przystępnyck:

iDiylewski i Krzysztowsó
L w ó w  pl. Marjacki L 6.

obok Hotelu francuskiego.

3VK. J o n
DOM BANKOWY I  KA NTO R WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 8 ,
Kupuje i s p r z e d a j e  w s z e l a i e  p a p i e r /  w a r ­
to ś c io w e ,  lo s y  i m o n e ty  po n a j k o r z y s t n i e j ­

s z y c h  c e n a c h .

P R O M E S Y
uvi w i e d e ń s k i e  l o s y  k o m u  i  a l u e  po 4 zł 50 ct.

wraz ze stemplem.

Ciągnienie 2. listo? Ada r. b.
Główna wygrana 400.000 koron 

i  n n  3%  lo s y  a n s t r .  Z a k ł a d a  k r e d y t o w e g o  
z i e m .  I. emisji, po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem

Główna wygrana 90.000 koron.
Ciągnienie 5. lis topada r  b.

Przy zamówieniael z prowincji uprasza się o dołącz. - 
nio 20 ct. ns» oortorjum.

Uprasza cię o łaskawe wczesne zamówienia, ąd /ż  zl e- 
cenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasa nie mogłyby być wykonane.

II Odróżniajcie prawdę od blagi 1!
dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niaoejowekl z* 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych 1 — Tukiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszezyció się 
nie może, poleor. nię również tutki klejone a pra­
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 

Niemojowekieyu!! Wszędzie do nabycia.

Płaszcze,
bundy, burki (Loden) pledy angielskie i derki 

do powozów

M arcin M uller
plac Halicki 1. 14.

Konkurs na pusadę kolektora
rozpisuje Stowarzyszenie lwowskioh szynkarzy, kawiarzy, 
oberżystów i traktjerników z t e r m i n e m  p o d a ń  d o  

30. l i s t o p a d a  b. r.
Posada zastrzeżona tylko dla podupadłych członków 

tegoż Stowarzyszenia. '  20:i j _ 3

Dr. J. K om an
l e k a r z  chorób wewnętrznych, ordynuje dla W4|>&ł- 
p r a o o w n i k ń w  a o e p o d n i o - s z y n k a r s f c i e h  przy
2010 ulicy Karola Ludwika I 29, 1. p15i.ro. 1—1

Wszech nauk lekarskich

Dr. Albin Padalewski
b. lekarz na klinikach profesorów: Kaposi’ego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów: Lass ara
i Caspera w Berlinia i profasorow: fluyona i Fourniera 

w Paryżu.
Specjalista chorób skórnych, w enerycznych, 

płciowych i narządu  moczowego.
d l l P r a ł n r  w e^or°baB^ pęcherzowych, szczególniej 
U f lU I  u i U l  kamienia i nowotworów pęcherza.

Ulica Akademicna nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgia, ord. od 10—12 i od 3—5. 

W y łą c z n ic  k i a  k o b i e t  o d  2 —3 .

T E A T R  Lr. S K A R B K A .

JDx i* :

D Z I A D Y
dzieło muzyczne Stanisława Moniuszki Słowa Adama 

Mickiewicza.
0  S 0  B Y :

Guślarz
Starzec

W i d m o I

Kiczman
Łomiński

Głoe° } -  dwo-ie '
Zielińska
Skalska

Dziedzic 
Wieśniaczka 
Wieśniak .
Jeden z ohóru 
Pasterka w żałobie

W i d m o II.
Jerzy na 
Gostyńska 
Wysoeki 
Patiuizenko 
Micble wiciowa

Dziewczyna
W i d m o

W i d m o

HI.

IV.
Skalska

Młody wieśniak . . Żym inki
Rozpocznie.

Taniec szkie le tów
uwerturą fcaint-Saensa.

Jutro „Sprzedana narzeczona" operą w 3 akiach
Fryderyką Smetany.

Drobne ogłoszenia.
D on ies ien ia  ro zm a ite

po l 1!, centa od wyrazu.

ŁM iale ,  w a n n y  I t n  n e  w z a ­
k ł a d z i e  k ą p i e l o w y m  G r o s s a

i  b h l  przy ulicy A kademickiej 1. 10, 
otw arte e o d z i e n n i e  od godz. 6 . rano 
d i 9 wieczorem, zaś w niedziele i  świę ta  
•d godz. O rano do 3 .  po południu. 
Łaźnia dla p a ń  zaźdego p ią t-u  od godz 
2. do 7. wieczorem.

L . M m i i i  E f l L i .  " t" " .* .
mach pryw atuych, pausjonaza-ih, tudzież 
d la  w yższ-g- tow arzystw a we włarnem 
m ieszkaniu K r a k o w s k a  1 5 ,1  piętro.

BOLESŁAW JANKOWSKI
pracownia rusznlkarska 1 sprzedaż broni

we Lwowie ul. Czarnieckiego 1. 2. 
poleca broń myśliwską wszelsieh syste­
mów pod g taranują wypróbowaną i ure­
gulowaną. Sprzedaż łusek nnbojowych, 
maszynek do nabijania i zakręcania. Re­
konstruowane naboje, również miarki na 
proch zastosowane do k a lib ru .— Wszelkie 

reperacje przyjmuje się pod gwarancją

] U n J l e p f ) z y  prawdziwie domowy wikt 
n  La maśle vo!eea Szan. Publiezn9śei 

jad a ln ia  ul. M ickiewicza 6 . 758

Sa l a  mając* 120 metrów kwadratowych 
z wielkiemi o i n . mi  na pranown ę lub 

kaidy in y cel zaraz dn w y n a jęJ* . Ul. 
Ż u liń sk i.g o  1. 4. 751

W  i l l a  z  p a r c e l ą  f r o n t o w ą  pod
budowę, w piękuein i zdrowem po­

łożeniu, da sprzidznia . B iiż iza  wiado 
mość ulic* M ochaask ifgo , 27.

p ą r c l i a n y  od 15 ct. metr, r e s z t k i  
D  w ełniane, c u a a t k l  do nona, p_»laea
najtaniej
nieKa 8.

A n to . in n  Erlel, Koral 
763

f ą s j d ą  n m l M c e i e i i l e  * » r a t i
j  Nadleśniczy z egzaminem wyższym, 
ilku pisarzy sgron , guwernantka izia- 
litka, ntuezyeieUa fióblauUa, kucharze, 
ikaje, furmaui do czwórki, ogrodnicy, 
redet>towi, kucharki i pokojówki. — 
wiadecwa z rekomendacjami nadaełtć 
o binra wywiadawczego Karola Za- 
izewskiego w Tarnopolu.

Go s p o d a r z  la t 30, od 18 la t  praco 
wał w teorji, d łu is-’y cza# p ra k tik i 

wa »s.:e lk ieh  patęziach, m i łr ś i i s  koni, 
chowu i bydła poleca łię  na ZontroJora 
lub i konoma pod odpowiednimi warun­
kami ;  może przyjąć ob»a ią ,ek  zariz . 
A dres j o i z t a  rest. Dębowiee Lwów.

M ie sz k a n ia  i  sk le p y
po 1 cencie od wyrazu.

4 pokoje, przedpokój, kuchnia, dwa 
wyohody z a r a z  ul. B ra jere ttska  15.

6 p « k e l  1 k u e l m l a ,  sp iżarka,
ogród d» n 'ję c ia  od 11. listopada

lub 1. grudnia. Ul. Z rm ojtkiego 3, I. p

H 4 S O E L  N U K S A

N .  A D L E R A
pl. M arjacki 1. 9, obawie zaopafrzoay ' 
w świeży i modey tuw a-, poleca się 

względom Szau. Publiczności.
— € e u y  b a r d z e  n l t s k '«  — | 

W ^sprzaJa i daw niejszych towarów j 
' resztek  odbywa się codziennie I

H o t e l  K r a l t o e s k i  w e  L w o w i e
zu p rłm t o .(restaurowane pokoj* »t 

70 o*ntów z pościelą nie z .lie z ą  ąe do­
datków. Syeojalny zaja.-d dla powezów 
i fur po zniżonych cenach.

Zarząd.

O l b r z y m i  w jb ó r
barchanów kolorowych I białych

poleca najtan ie j magazyn

J. Drexlera i Synów
plac Kapitulny 2 

Próbki na  żądanie.

Stara urtomity te entm i an?ża
2YTHIÓWE?

w y b o r n ą  i  o d l  ż a ł ą  
w  butelkach litrowych po 80 ct.

poleca

J A N  M U S Z Y Ń S K I
L w ó w , J ł y n e k  4 0 .

N A JLEPSZE

K O ŁD R Y SZY TE
po zł. 4 40. K, 9.50, 11, 16 

poleca handel

płócien i bielizny
DNA RIEDLA

WE LWOWIE.

Iielta InstoM 50 centowa loteria. |  cenienie już w 3obotę.
Główna wygraua    i mu r im -t n * *
75.000 koron

W g o t ó w c e  * 20°/o ściągnięciem .
Losy po KO et. p o le ra ją : K tz i Stoli, M J  masz, A ig u jT  S in llenberg  

i Syn, Sc-ht-llenberg i Kreyaer, SA.U i LiHen, M. K U rfild .

i s s a s s s s  BE L’

i  “ ■

Jan Jarzyna
jubiler i złotnik 

we Lwowie, plao Marjacki
poleca 

swój bogato zaopatrzony 
skład wyrobów ju b ile r­
skich, złotych i srebrnych

po najnliszyoh oenaoh.

NOWO ZAŁOŻONY

W i s  s ™  n i?
poleca

KSIĘGARNIA FOŁSKA
W E  L W O W I E  

p l a o  IC ućC arjao lŁ l 1 . 1 1 .
T anie wydawnictwa Petersa, 

Lttolffa, Steingrabera i innych 
posiadamy zawsze w komplecie 
na składzie.

Katalogi wysyłamy ua 
żądanie bezpłatnie.

y b r n s i t a r d i ;  francuską, kremską, 
l u .  angielską słodką, angielską 
w proszku, sosy angielskie do m ięsa 
i ryb, oliwę fra icu -ką , oct t  winny, 
owocowy i ►pirytuso''y pMeoa handel

Wladys aw Bażant
Lwów, ul H alicka (. 3.

€  B  B  A  T  I
w w ieisim  wyborze dywany, chodniki, 
kapy, portjery: materje n i meble, 

wszelkie obicia powozowe i sukna
poleca najtaniej

STEFANIA WYSZYŃSKA
L w ó w ,  K o p e r n ik a  18.

H

Ju ż  w yszed ł z druku

BŁAWATEK
elegancji kalendarz 4!a P;-ń i Paiteek

na r<.k

1897
obejmuje

bogatą csęść belletrystyczną, 
najlepeaych naszych pisarzy, wiele 
prześlicznych wierszyków i t p.

również

Warunki Piękności dla Pań
według których się stosując

zawsze piękną i zdrową się będzie.

Dla dogodności Pań umieszczono 
spis i a dreny wszystkich Krawczyń 

1 Modniarek we Lwowie.
C e n a  5 0  c t .

Po przesłaniu przekazem pocztowym 
56 ct. w ys'ła  f.-an^o D rukarń a narodowa 
St. Manieckiego i Spótki — Lwów, Hotel 
Ż rża.

ra Jaegera bieliznę normalną
z f a b r y k i  W. B e n g e ra

sprzedaje podług cennik* fabrycznego

STANISŁAW  GABRIEL
w« Lwowie, plac H alicki 1. 3.

O G r Ł O S Z E l N I E .
Przy kasie oszozędności miasta Podgórza s dniem 1. stycznia 1897 

w tycie wejść mającej, jest do obsadzenia posada ^likwidatora buchaltera 
w jednej osobie.

Do tej posady przywiązana jest roczna płaoa 1200 złr., ą wzglę­
dnie wyższa, aż do 1500 złr. przy wybitniejszej kwalifikacji kompetenta. 

Warunki wymagane:
1) Nieprzekraczalny wiek lat 40.
2) Praktyczne faohowe uzdolnienie.
3) Dowody dotychczasowego zajęcia.
Posada ta przez rok będzie prowizoryczną, a przy objęciu jej obo­

wiązanym będzie kandydat złożyć kaucję do wysokości jednorocznej płacy.
Pierwszeńitwo będą mieli ci kandydaci, którzy wykażą się i  od­

bycia nauk prawniozych i złożenia egzaminów państwowyoh. Podania 
należy wnieść do dyrekcji kasy oszczędności w Podgórzu do dnia 1§. li­
stopada 1896. Dyrekcja kasy oszczędności miasta Podgórza.

l t o k  z a ł o ż e n i a  1 4 9 3
Dom bankowy i kantor wymiany pod firmą:

A u g u st S ch ellen b erg  i S yn
Lwów , ulica Karała Ludwika liczna I,

w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poleca

P R O M E S Y
do ciągnienia 5. listopada 1896 r.

na 3°/o losy austr. Zakładu kred. ziemsk II. em.
po złr. 1.75 wraz ze stemplem.

W P  G łów na w ygrana 45.000 złr. w. a.
L5SY na spłaty miesięczne

pod jak najkorzystniejszymi warunkami.
Wydawnictwo gazety lesowań „Nadzieja" ; prenumerata 

roczna 1.70, na prowincji 1.80. ig21 1—?

BzawTOMMazwte^ îMwwaaMagggaaEai

Płótna czysto Imane, OHustki do nosa, Bieliznę stoio * ą, Ręczniki, Cnifiony U  
i wszelką gotową Bieliznę, Pończochy, Skareptki — polecają najłaniej «1< iS

L w ó w  
ulica Karola Ludwika

liczba 1.

Fiaw iiitiizenio sj 1 will i łyiiii ilosiw
naleiy używać tylko lekarza pułkowego dra Hackmanna „CAPILLOL."

Jest  to środek odpowiadający wszelkim 
wymogom Hygieny nowoczesnej, z nadzwy­

czajnym skutkiem dotychczas używany.

Cena flaszki 
- 4 0  c t .

Jedynie na składzie w  draguerji
J . K E l C H E i N A .

nn igUtra farm acji.

L w ó w
Halicka 18

Najpiękniejsze rysy nie pomogą jeżeli cera nie jest białą, 
gładką i jeżeli wystąpią piegi.

Pielęgnowanie twarzy zatem jeat aieodzownem środkiem 
de osyskania miana pięknej.

Do dzisiaj najlepszym środkiem jest

MSHJWJSC!— Maść l i s
(zł* 'I r  ot. Nr. U. 50 ot.)

M ydło Iffiow e J i .  ORA” T_ p ^ R ^ K I E B Ó T S p ó łk i
O debreci tych iredków przekena sie każdan Lwów — Hotel Georga.

jłedzktor odpowiedzialny Adam Krajewski, Papier s fabryki eierlańskiej. Z Drukarni .Dsiennikz Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.


